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Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa, miłość 
Boga Ojca i społeczność Ducha świętego niech będzie 
?z wami w:szystkimi. Amen. 1

Amos 8, 11 — 12.

,,Oto dni przychodzą, mówi panujący Pan, że 
poślę głód na :ziemię, nie głód chleba, ani pragnie­

nie wodiy, ale słuchania słów Pańskich. Tak że się 

’tułać będą od morza do morza, i od północy aż na 

wschód biegać będą, szukając :słowa Pańskiego, 

ws!zakże nie znajdą. 

Zdać :sprawozdanie z czynności naszej w Związku 
Gustawa Adolfa, to dzisiejsze zadanie nasze. (Spra­
wozdanie liczbowe, obrachunek dochodów i wydat­
ków przedłoży wam dyrekcya Związku po nabożeń­
stwie. !Nam tutaj przypada inny obrachunek. Zwią­
!zek Gustawa Adolfa wypisał na sztandarze swym 
słowa: ,,’Nieść słowo Boże pomiędzy wszystkie na-
rodyw. I składając dary swoje, chcemy temu służyć 
celowi. Pomiędzy pogan chcemy nieść :słowo Bożej 
wspieraniem misyi wśród pogan, pomiędzy chrze­
ścijan wzmacnianiem i szerzeniem kościoła ewan­
g’elickiego. Jak daleko jesteśmy? Wieleż ,zdzia­
łaliśmy? Czy nam wolno na przyszłość opuścić ręce 
i spoczywać na laurach, albo czy raczej nie trzeba 
podwoić pracy i sił? To zestawienie bilansu religip
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no-kośeielnego na na;szej śląskiej ;ziemi przyjmijmy 
obecnie za cel i zadanie nasze, kiedy nam Bóg 
poz;wolił zebrać się w ten dzień największego święta 
katolickiego obok tego nowo odbudowanego kościoła 
jaworskiego.

Zdziwi w;as jednak, umiłowani w Panu, że chcemy 
zdać sobie sprawę !z szafarstwa naszego w Związku 
Gustawa Adolfa, a przyjmojemy za tekst wspólnego 
!rozmyślania słowa proroka Am osa, które mówią)
0 głodzie słów Pańskich. Lecz właśnie tak chcę, 
abyście się dziwili, jako pasterze betlehemscy dzi­
!wili się nad głosem anioła, by wam nowem i dzi- 
wnem było wszystko, co chcę opowiadać, bo rzeczy 
nowe i dziwne wabią i przyciągają do siebie. Dla­
tego chcę przedstawić

Głód słowa Bożego na naszej śląskiej ziemi

1 wykazać, l) że rzeczywiście ten głód jest między

nami ?
2) z czego ten głód powstał i

3) jakby go trzeba zaspokoić.

I.

Mamy na naszej śląskiej ziemi głód słowa Bożego.

Powies!z mi: Mylisz się, K]sięże Dobrodzieju.
Mamy wszystko inne, tylko nie głód słowa Bożego. 
Mamy prędzej przesycenie i to tak wielkie, że tegd 
ehleba dziś nikt więcej jeść nie chce, choć go za 
darmo rozdawają i bardzo go zachwalają. Ojcowie 
nasi go jeszcze jedli i my jako dzieci też jeszcze, ale 
obecnie odwracają się od niego prawie wszyscy, jaki 
żyd!zi od manny, z przesycenia. Wystarczy obejrzeć 
lud i przypatrzyć się jego życiu. Porównać śpieszą­
cych do kościoła, a pozostających w domu, zliczyć 
ludzi zgromadzonych dla słowa Bożego a zgroma-
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dzonyeh dla innych celów, tak samo w niedzielę 
-przysłuchać się rozmowom młodych i starych, 
rodziców i dzieci, obacz,yć, co lud czyta i ezem się 
zajmuje, czego pragnie i szuka, ;spojrzeć na tę 
strawę duchową, którą się karmi !społeczeństwo 
nasze a którą chętnie bierze i przyjmuje, to nie 
można przyjść do wniosku, żebyśmy mieli głód słowa 
Bożego między nami. Mamy pręd:zej przesycenie.

Tak powie niejeden. I choć w twierdzeniu jego) 
wiele jest prawdy, to jednak wniosek nie jest słu­
szny i jedyny. Wszak można nie chcieć słowa 
Bożego nie z przesycenia, ale z nieznajomości i odwy- 
knienia. Dziecię nie chce lekarstwa i broni się 
przeciwko niemu, krzyczy i płac:ze, tak iż imu ję 
matka przemocą dać musi, a jednak ciało jego lekarz 
stwa pragnie i bez niego żyć nie może. Mówią też 
niektórzy, że głód dokucza tylko w początkach; 
później osłabione ciało człowieka nie odczuwa więcej 
bólu i nieprzyjemności głodu. Ozy my nie jesteśmy, 
w tern stadyum? Ja twierdzę, że tak, i chcę to udOn 
wodnic: a) Człowiek syty jest !zadowolony, człowiek 
głodny niezadowolony. |My osiągnęliśmy stosunkowo 
wwsoki ;stopień kultury i dobrobytu. Lepiej nam się 
powodzi, niż się ojcom naszym powodziło. Mamy, 
tyle dobrych i zacnych rzeczy, że ich zliczyć nie 
można. A jednak wskażcie mi przynajmniej jednego 
człowieka, któryby był zadowolonym z tego, 00 ma 
i co osiągnął! Niemasz ani ubogiego, ani bogacza. 
Najwięcej zadowoleni i wewnętrznie szczęśliwi i spo­
kojni są może nasi współbracia pod górami, gdzie 
przeważną częścią ich pokarmu duchownego jest 
jeszcze Biblia i słowo Boże. Zaś reszta żyje w ciął 
głych walkach wyznaniowych, stanowych, socyal- 
nych i narodowościowych, a przyczyną walk i naj­
silniejszą sprężyną ich jest niezadowolenie we-t 
wnętrzne. b) W przesyceniu zdarzają się samo-
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bójstwa, w głodzie człowiek chce żyć i :zachowuje 
życie. Przesyceni chlebem, dobrobytem, rozkoszą,, 
cierpieniem, chorobą i powątpiewaniem tracą na­
dzieję lepszej przyszłości i wiarę w znaczenie i cel 
życia, ludzkiego i dobrowolnie podnoszą rękę prze­
ciwko sobie. Natomiast głodni ponoszą największe 
katusze, przyjmują na się hańbę żebrania, sprzeda- 
wają swą cześć, swą czystość, swą wiarę i wyznanie, 
sprzeda w-ają swe d:zieci i swą miłość, aby zdobyć- 
chleb i utrzymać życie. A dusza ludu śląskiego chcd 
żyć. Znosimy ciosy najróżniej;sze, ale nie na śmierć. 
Upadamy, ale powstajemy z,nowu. Chętnieby nas 
połknięto w kościele katolickim, ale nie damy się; 
ohętnieby wykreślono jako naród i lud, ale nie 
mogą. Dusza śląskiego ludu ewangelickiego czuje,: 
że wielkie ma jeszcze zadanie, :które na Śląsku wy­
pełnić musi, i dlatego chce żyć. Dusza, ludu naszego 
wierzy, że jej jeszcze zaświeci jutrzenka lepszej( 
przyszłości, dlatego cierpi, walczy, zwycięża. —. 
c) Człowiek g’łodny szuka chleba, bierze go, gdzie 
może, i przyjmuje taki, jaki mu podawaj ą. Wystar­
czy wskazać na to, co opowiada Ewangelia o synu 
marnotrawnym, gdy pasał świnie. I to%zukanid 
chleba słowa Bożego mamy. Spojrzyjmy na siebie 
i pomiędzy siebie! Aż do niedawna był nasz kościół 
ewangelicki na Śląsku wzorem i przykładem pięknej;" 
jednolitości. Dziś mamy sekty. Wystarczy wy­
mienić adwentystów (sabatystów) i zielonoświąt­
kowców, którzy żyją pomiędzy nami i którzy powstali 
z naszego ewangelickiego ludu przez odszczepień- 
stwo od ewangelickiego kościoła. Słowo ,,odszczepień- 
stwou wymawia się wszędzie z pogardą, a na odszcze- 
pieńeów patrzy się jak na zdrajców. Na samym; Ślą4 
sku istnieją szczególnie niekorzystne warunki dla] 
powstania i rozwoju odszezepieństwa. Mamy kraj 
mieszany, ludność pół na pół katolicką i ewangeli­
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cką, gdzie każda jednostka ma swoje wielkie znacze­
nie, a oba wyznania walczą o pierwsze miejsce i przo­
downictwo. )Spoglądając na kościół !katolicki, jego na­
bożeństwa, msze i proeesye, s:zczycimy się sw o jem Im, 
teristwem, jesteśmy dumni ze siebie, wierzymy usil­
nie, że jesteśmy solą i światłością ziemi śląskiej —1 
a kiedy katolicy :ze .swego kościoła zadowoleni, to myj 
mamy w ewangelickim kościele odszczepieństwof 
Wiemy, że drogo, bardzo d’rogo je;steśmy krwią i mie-t 
niem przodków naszych wyratowani i jako kościół e- 
wangelicki na Śląsku zachowani. Na tych przodkowi 
spoglądamy z dumą, ale i ze :zazdrością. Chcielibyśmy( 
im dorównać. Syn nie chciałby być gorszym od ojca, 
a córka nie chciałaby być gorszą od matki. I mimo, 
że wiara nas:za powiada nam: Ojcowie wasi spogląda-ł 
ją na was, c;zy ich cierpienia i ofiary warte były wa­
szego przywiązania do ewangelii i kościoła, czy go­
dnych mają następców, czy godne przynosi dziś zie­
mia śląska owoce i plony tej krwi i tych łez, które 
oni przelali; mimo, że pamięć nasza ustawicznie po­
wtarza nam słowa: Bądź wierny aż do śmierci, a dam) 
ci koronę żywota. — Czcij ojca twego i matkę two­
ją,f aby ci się dobrze działo i abyś długo żył na zie­
mi; mimo, że z dumą i z wiarą śpiewamy słowa: Ohoć- 
by świat był djabłów pełny, pragnących nas pochło­
nąć, odpór damy im rzetelny, strach nas nie mla ozio- 
nąć, — to ’W gronie naszym mamy odszcz ep ieńoó w. 
Jesteśmy ludem głęboko religijnym. Zwierciadłem 
wiary i nadziei duszy naszej jest ulubiona pieśń: 
Wszyscy, co składają w ’Panu swe ufanie. I choć z 
niezwykłą siłą umiemy wołać: Pan Bóg jest mą siłą 
i obroną miłą, stać bezpiec:znie może, gdy ma Ciebie 
feoże, ma dusza; choć ze łzami i kwileniem śpiewać 

umiemy: Przy Tobie stać chcę, Panie, o nie broń mi1 
tego, gdy twoje serce stanie, nie pójdę od niego, —i 
to uganiamy się za wyrokami i sabatami i dopuszcza­
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my :się odszezepieństwa! Poczucie godności naszej i 
godności kościoła ewangelickiego nie jest między na­
mi słabe. Owszem, nie będzie między nami ani jedne­
go wypadku, żeby gdzie ewangelik wstydził się, iż jest 
ewangelikiem, a nie katolikiem. A kiedy katolicy 
trzymają się wiernie swego, to my :nasze opuszczamy 
niewiernie. To przecież dziwne Objawy, które nas mu­
szą zastanowić. A jeżeli :spojrzymy na tycb, którz,y 
chrztem Jana Chrzciciela ponownie dali się ochrzcić 
i gromadzą się po domach prywatnych na nabożeń­
stwa sobotnie, to zauważymy pomiędzy nimi prze­
ważnie ludzi m!iernej przesz:łości. ISą to często lu­
dzie, którzy drogi do kościoła ,nie poznali, albo ją 
zapomnieli, na których cięży niejeden wystę­
pek. Ci ludzie biorą obecnie Biblię do ręki i czy­
tają ją, sprowadzeni do tego źródła nie przez nas, ale 
przez adwentystów. Ci ludzie niegdyś nie umieli i 
nie mogli święcić jednego dnia, a obecnie święcą 
właściwie dwa, sobotę i niedzielę. Ci ludzie nie anieli 
paru koron albo kilku halerzy na potrzeby kościel­
ne, a obecnie płacą na cele religijne dziesięcinę :ze 
wszystkiego, co mają. Choć pociąga i pędzi ich do 
tego wielka propaganda i agitacya, urządzana obe­
cnie, zdaje się, przez spekulantów żydowskich, to ta 
agitacya mogła wydać plony jedynie dla tego, że 
znalazła dobry grunt. Choć adwentyzm tak jest urzą­
dzony, że na nim każdy może zarobić, bo niewy­
kształcone jednostki zaszczyca niby to urzędem dusz­
pasterskim; choć oszczerstwa, rzucane.na nas księży,, 
że jesteśmy największymi ździereami, ludziom zma- 
teryalizowanym bardzo padają do gustu, to jednak 
tylko dziwić się można, że otwierają się tym aposto­
łom drzwi domów naszych, kiedy niemasz ,na Ślą­
sku, ani na całym świecie księdza, któryby ze wszy­
stkich rodzin parafii swej pobierał rocznie dziesię­
cinę ze wszy:stkiego, co mają. Że adwentyzm, jak se­
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kty wogóle, (Szermuje i walczy jedynie wyrokami, 
wyrwanymi z Biblii, niezro,zumianymi, oderwany­
mi od ducha biblijnego, że walczy literą, która zabija, 
przeciwko duchowi, który ożywia, a znachodzi przy­
jęcie, czyż to nie ten sam objaw, że głodni biorą 
chleb, jaki im kto podaje, i biorą go od tego, kto im 
podaje? Tych stosunków obecnych nie można inaczej 
wytłumaczyć, jak jedynie słowem proroka Amosa: 
Oto dni przychodzą, mówi panujący Pan, że poślę 
głó!d na ziemię, nie głód chleba, ani pragnienie wo­
dy, ale słuchania słów pańskich.

II.

Rzut oka na powody, które u nas umożliwiły po­
wstanie głodu słowa Bożego, potwierdza nasze za­
patrywanie. Rozważmy: Przed 132 laty wyszedł pa­
tent tolerancyjny (1781). Zaraz po nim zbudowano 
z dwudziestu obecnych naszych kościołów Wscho­
dniego Śląska dziesięć, \ Cieszyński był już od roku 
1709. Z pozostałych dziewięciu zbudowano pięć przed! 
rokiem 1870., cztery między rokiem 1875. i 1896. 
Przed 100 laty mieliśmy tedy większą połowę, aj 
przed 40 laty prawie wszystkie miejsca, gdzie słowo 
Boże dziś opowiadanem bywa. A jeżeli do tego doi iw 
ozymy nasze dawne ewangelickie szkoły, z których! 
nie wiele cenniejsze błogosławieństwo spływało, jak 
z kościołów, a których obecnie nie mamy, to musimy 
powiedzieć, żeśmy przed 50 laty więcej mieli miejsc, 
gdzie słowo Boże bywało nauczane i opowiadane, a- 
niżeli dziś. A jednak liczba dusz ewangelickich mu­
siała być przed 100 laty znikomo małą w porównaniu 
z dzisiejszą, a była o wiele, wiele mniejszą przed 
50 laty, jak dziś. Liczba sił duchownych, które powo­
łane są do rozdawania chleba duszom ewangelickim 
między nami, nie postępowała ze wzrostem liczby!
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dusz. Przeciwnie, podczas kiedy przed stu laty jeden 
duszpasterz obsługiwał 500 do 1000 dusz, to dziś musi 
on służyć 4.000 do 10-000 ludziom. Do tego mieliśmy 
dawniej zupełnie inne stosunki w szkołach. Szkoły 
dawniejsze uczyły prawie wszystkich przedmiotów! 
według Biblii. .!N’auka religii służyła za podstawę 
wszystkich innych nauk. Dziś mamy zaledwie 2 go­
dziny nauki religii na tydzień. Kiedy wszystkie in­
ne przedmioty rozwinęły się i dochodzą do podziwie- 
nia godnego szczytu, nauka religii w szkole ludowej’ 
cofa się zastraszająco. A choć nauczanie religii jest 
ze wszystkich innych przedmiotów szkoły ludowej 
najtrudniejsze, to wykształcenie religijne nauczycieli 
jest w porównaniu z wykształceniem faehowem w in­
nych przedmiotach najmniejsze, Również stosunki 

w domach naszych zmieniły się pod względem ży­
cia religijnego i wychowania na niekorzyść. Dawna: 
gorliwość ewangelicka, nabożeństwa domowe, śpie­
wanie pieśni, napominania do modlitwy słabną i zni­
kają. Jeszcze za moich dziecinnych lat rodzice byli­
by się wstydzili przyprowadzić do szkoły dziecię. któ- 
reby nie było umiało Ojczenasza, Wierzę i Dziesięcio­
ro Przykazań Bożych. Dziś dzieci, które przy zapisie 
szkolnym i wstępowaniu do szkoły te modlitwy umie­
ją, trzeba zaliczyć do wyjątków; " a nawet pytanie, 
zwrócone do konfirmandów: Któż z was nie umie 
Ojczenasza?, nie pozostaje często bez zgłoszeń. Ale 
na ogół nasz lud jest obecnie o wiele więcej wykształ­
cony od przodków naszych. Któż dziś czytać i pisać 
nie umie?; Któż nie ma gazety w domu, któż nie jest 
członkiem jakiegoś związku? Zliczmy te odczyty, wy­
kłady, pogadanki, zebrania, które pod najróżniejsze- 
mi firmami i nazwami bywają urządzane, a które 
wszystkie dążą do podniesienia wykształcenia ludu, tq 
rzeczywiście musimy przyznać, że nie śpimy, ale do­
brze rozumiemy znaczenie pracy oświatowej i zna-
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ozenie oświaty samej. Ale im więcej pracujemy ro­
zumem dla rozumu, tern mniej sercem dla serca; im 
więcej rozszerzamy wiedzę, tern mniej dbamy o wia­
rę. Z tego pochodzi, że maimy wielu ludzi mądrych! 
i uczonych, ale mało ludzi wierzących i pobożnych, że 
między nami wiele stronnictw i walk, a mało miło-i 
ści i z-g-ody. Jedne zagony roli serc naszych uprawia­
my pilnie i skrzętnie, a drugim pozwalamy zaróść 
najróżniejszymi chwastami. Te chwasty zanieczy­
szczają ostatecznie całe pola nasze- Albo: jedne zago­
ny obsiewamy i obsadzamy, drugie pozostawiamy go­
łe i nagie. Na te gołe i nagie zagony rzuca słońce swe 
promienie i wysusza je tak, że krzyczą jako jeleń 
spragniony o- wodę. A gdy niebo ześle wodę na nie, 
to piją na chwilę, a potem pokrywają się skorupą. 
Ziemia serc ludu naszego, nieobsiana dostatecznie sło­
wem Bożem, pragnie wody i pije ją i upija się często 
i nisizczy w alkoholu, sektach, walkach klasowych, 
bezbożności.

Przyczyną tego nasze niedbalstwo. Niedbałość lu­

du i pasterzy, zamykanie Boga w murach kościelnych, 

a nie dopuszczanie jego wpływu, i mocy do życia co­
dziennego zawiniły, że Bóg odwraca swe święte obli­

cze od nas, zsyła na karę głód słów Pańskich. Tu­

łamy się od morza aż do morza, i od północy aż na- 

wschód biegamy, szukając uspokojenia i zadowole­

nia, a nie iznachodzimy go. Bo serca nasze puste, mie­

szkanie dla Jezusa Chrystusa przez Ojca stworzone 

próżne. Odczuwamy głód, głód słowa Bożego. W tym 

głodzie nie godzi się nam pozostać samym i nie go­

dzi się pozostawić innych.
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III.

A cóż czynić, aby głód uspokoić 1 Nie wystarczy, 
powiedzieć głodnemu: Tam masz chleb, idź, bierz i| 
jedz! On może nie chce sam iść i wziąć, może nie 
znajdzie, może się wstydzi prosić, może już jest 
tak słaby, że iść i szukać nie może. Głodne­
mu tr;zeba dać, dać nawet do ust! Tak trzeba i nam 
czynić. Nie wystarczy ogólne uznanie, żeby potrze­
ba więcej kościoła i słowa. Bożego, nie wystarczą 

, słowa: Macie kościoły, idźcie tam, a słuchajcie. Trzeba 
przys)tąpić do ludu, odszukać głodnych w domach i 
zawodach, a dać wszystkim chleb żywota i wodę ży­
cia, którzy tego nie mają. Nie wystarczy też dać głod­
nemu byle jaki pokarm. Może danoby m"u przypad­
kowo taki, którego nie zniesie jego ciało, albo do któ­
rego on wstręt c;zuje nieprzełamany. Tak może. być 
i z chlebem duchowym. Ewangelia zniesie każdą sza­
tę i każde miejsce. Chleb duszy należy dać w tej for­
mie, w której go lud pragnie. Lud obecnie nie chce 
jedynie słuchać, ale chce i mówić; nie chce przyjmo­
wać bezkrytyc!znie sądów i orzeczeń, ale chce sam 
rozmyślać, i sam sądzić; nie chce być biernym w ko­
ściele i służbie Bożej, ale czynnym. I chwała Bogu. 
Wszak sł’użba Boża polega na świadomym i dobro­
wolnym czynie. Kied’y pragnących tego dopuścimy 
i zaprosimy do czynów Bożych, a jedynie kierowni­
ctwo i wskazywanie dróg zachowamy w silnej ręce, 
to w kościele naszym nastanie życie nowe, rozdawanie 
i karmienie chlebem ;rzeczywiste, bo rozdawanie i 
przyjmowanie, podawanie i spożywanie. W tym celu 
trzeba godzin biblijnych, wykładów religijnych, trze­
ba sal na zebrania familijne i wieczorki religijne. 
Trzeba więcej miejsc, gdzie Ewangelia ma być gło­
szoną, potrzeba więcej form, pod któremi chleb słowa 
Bożego ma być przygotowany i podawany, trzeba
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więcej rąk i ust, które chleb będą rozdawać i ewange­
lię świętą opowiadać. Zaraz w początkacb chrzę­
ści jaństwa były obok bożnic domy prywatne, w któ­
rych apostołowie każą, a obok apostołów byli pro­
rocy, nauczyciele, dyakonowie i pomocnicy.

To praca ogromna, bo od lat !zaniedbana. Rozwi­
nąć i pokonać ją można jedynie latami, a to połącz o- 
nemi siłami. Ale to praca konieczna. Jeżeli chcemy 
istnieć jako kościół, a nie być policzeni do starego że­
laza, jeżeli chcemy mieć znaczenie, poważanie i po­
szanowanie, jeżeli nam drogie ołtarze, role i domy na­
sze ewangelickie, jeżeli rodzice i kościół nie chcą so­
bie sami dla siebie w potomstwie wychować Kainów,, 
to musimy ze śpieszącym do wyżyn kultury i rozwoju 
lu;dem śląskim śpieszyć sami ze sprawami naszemi, a 
nie pozostawać w tyle. Bo nas porzucą, a głód począt­
kujący stanie się rzeczywiście klęską i karą. Lud za- 
siednie do stołów choćby faryzeuszów i fałszywych 
proroków, a przepełniwszy brzuch swój młotem, zgi­
nie śmiercią doczesną i wieczną. Czarne kruki zakra­
czą nad naszym grobem. Ta praca ogromna _nie może 
być bez Związku Gustawa Adolfa wykonaną. Owszem 
nasz Związek poiwinien kroczyć na czele tej pracy. W 
nim bowiem już obecnie każdy ewangelik może dzia­
łać i pokazać dobre swe serce. Tu nie słuchać tylko, 
ale działać trzeba. Tu wszyscy równi, bogacze i ubo­
dzy, uczeni i prostaczkow:ie, tu w tern ognisku ze­
strzelić możemy wszyscy myśli, tak często rozstrzelo­
ne na polach pracy narodowej i socyalnej.

Dlatego dzięki Bogu, że ten związek mamy. Czcij­
my i szanujmy go, otoczmy zewsząd przychylnością. 
On niech nam będzie pomocnikiem i bohaterem, wi­
tany i przyjmowany serdecznie. Jak Gustaw Adolf 
z niewoli pomógł naszym ojcom, obronił kościół nasz 
i zapewnił nam, swym mieczem i swą śmiercią nasz 
byt i dobrobyt, tak niech nam czyni Związek Gu­
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stawa Adolfa. A my w nim bądźmy karnem woj­
skiem, idącem ramię o ramię, braćmi, siostrami, 
dzieląc wspólnie wszelkie ciosy, odnosząc wspólnie 

-coraz to nowe zwycięstwa. A Bóg niech spełni nad 
nami słowa pieśni:

Wszyscy, co składają 

W Pann swe nfanie,

Stali zos!tawają 

Zawsze niezachwianie,
Jako Syon niepornszony 

Ze żadnej strony,

Amen.

ZBIORY
S.ZAHRADN1KA
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